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Lwowie i wcum Rbi. 9 «i 
5°** 30, kwart. Jfel 2L25 «• 
£•©0 , miss, 75 top. a* Kor. 2 5 <A 
*» codzienne dwukrotne Mlnmiei 

domu dopłacę 4e <nt®» 
*>Qtznto 13 kopłeiefc s» 6 0  tulew* 
^  przesyłką pocztową « aj*#- 
jTOumtea. ftbu .25 «Kor.4*20» 
*Wartalnte ffbL 3 .7 5  «* Kor 12-50 
ncntie fcubtt 15 0 0  ■» Kor. 60 ,
?* granicę: wysyłka pod epaską 
TOrtalnie ftubfl e  ®  Koron 2 0 .
Ceny oddzielnych numerów«
wie Lwowie: 2 kop.*» g halerzy. 
•  przesyłka 3 kop w  10 halerzy. wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz ssescto* 
tern o wy drobnero pismem lub je* 
go miejsce 7 lf% kop. *  25 hal* 
Nadesłane za 1 wlera irzyla- 
mowy drobnem pismem tub jego 
miejsce 25 kopiejek =  80  halerzy. 
Nekrologia wierszi8kop.~60h. 
Zawiadomienia o ślubach i Up. 
po 45 kopiejek aa 1 Kor. 50  hal. 
Drobne ogłoszenia aa wyras 
2  l/a kopiejek := 8 halerzy, naj­
mniej 25 kopiejek as 8 0  halerzy.
Aires Reiafcejl Mmiulstrasji 1 Drc&rai: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
M i s ó w  aateslanreh ale zwraca etą.
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Cena in m e rn  2 kop.
Z przesyłką pocztową 3 kop. “
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s 10 hal.

„OSTATNIE WIADOMOŚCI" obacz na strs 4-tef,

Ha przełęczy Użockiej. —  lastroje we Włoszech.
Wojna Rosji z  Austrją 

i Niemcami.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 

NACZELNEGO.
Urzędowo!© 29 (11) (PAT.):

»Na froncie na zachód od Niemna o świcie dnia 
27 (9) bitu zaatakowaliśmy pozycje niemieckie między 
Kalwarią a  Ludwinowem ! po zaciętym boju na ba­
sse ty  zdobyliśmy dwie linje okopów. Wzięliśmy do 
niewoli 600 jeńców z kilku oficerami i 8 karabinów ma­
szynowych.

„W  Karpatach ! w  kierunku mezoląborsklm. 
Przeszedłszy z pozycji do. ofensywy, wyparliśmy ni©= 
Przyjaciela z W yraw y. Na południe od Woli Micho- 
wej zajęliśmy wzgórze 909 m. W  ten sposób nieprzy­
jaciel w yparty już z całego grzbietu karpackiego w 
tym rejonie, w którym my prowadzimy ofensywę. 
W kierunku Rostoki nieprzyjaciel znacznie się umo=

i dnia 26 (8) bni. a
taki. Odpierając z powodzeniem wzięliśmy 1000 jeń­
ców, w tern 20 oficerów.

Ofensywa z linii Niżnej Stużycy-W ołosatego-Bu- 
kowca w kierunku południowym trw a nadał, bez 
Względu na krańcowo trudne warunki miejscowe. To­
rując sobie drogę w śniegu głębokim na sążeń, wojska 
uasze na niektórych punktach zbliżyły się na pięć 
Wiorst ku doihtfe Unga. Pod Rosochaczem i Różan­
ką nieprzyjaciel wykonał dwa bezowocne ataki.

„Na innych działach naszego frontu niema isto- 
teych zmian".

Urzędowttl© dnia 29 m arca (11 kwietnia).:
„Na zachód od Niemna trw ają w dalszym ciągu 

tk a ln e  walki w  okręgu rzeki Szeszupy.
„W  Karpatach nieprzyjaciel 27 marca (9 kwie­

c ia ) i w  nocy na 28 m arca (10 kwietnia) w  zw artych 
kolumnach, wspomaganych silnym ogniem artylerii, 
uporczywie atakow ał nasze wojska, które w  kierunku 
^oztockim, przeszły na południowe stoki głównego 
Grzbietu. Ataki te zostały przez nas odparte z ogro­
d e m !  dla nieprzyjaciela stratam i, przyczem wzlę- 

do niewoli jeden bataljon, w  tern 23 oficerów i 
dobyliśm y karabiny maszynowe.

„W kierunku Uźockim po uporczywej walce o- 
^ladnęliśmy kilkoma wzgórzami, przyczem wzięliśmy 

niewoli 1.000 jeńców, w tern 22 oficeróww i zdoby- 
^ifty 4 karabiny maszyno©.

„W  kierunku Stryjskim ataki nieprzyjacielskie 
tfwają nadal.

„Na innych odcinkach naszego frontu niema 
^hdan Istotnych".

Przegląd działań wofennysłi
Według wiadomości sztabu W odza Naczelnego armii 
*r°ntu południowo-zachodniego w dn. 29 marca 

(1 1  kwietnia):
W  rejonie za Wisłą bez zmian.
W Galicji, w  rejonie Dunajca, od 26 do 28 marca

10  kwietnia) toczyła się tylko rzadka Wymiana 
S za łó w  artyleryjska i karabinowa.

W  sekcji Mezó-Laborcz wojska rosyjskie, prze­
zwyciężając nieprawdopodobnie ciężkie warunki lo* 
^'Inc,. toczyły uporczywą, walkę o wzgórza na północ 

Telepoczy. Nieprzyjaciel kilka razy . przechodził

do rozpaczliwych kontrataków, zawsze odpieranych’. 
W  ciągu dwu dni w tym kierunku zabrano dwie mi* 
trajlezy i pojmano do niewoli bataljon W składzie do­
wódcy majora, 22 oficerów i 378 szeregowców.

W  sekcji Użok Wojska rosyjskie z powodzeniem 
rosuw ają .się naprzód, przyczem zabrały po zaciętej 
walce w yżyny w rejonie Bukowca, Wieś Bemowa i 
część północną wsi Sianki. oraz wzięto do nieWoli 23 
oficerów i 1000 Szeregowców.

Szczególnie zacięte Walki toczyły się w  rejonie 
Butelki. Tiitąj nieprzyjaciel skoncentrował niesły­
chany w swojc-l sile ogień artyleryjski, karabinowy 
i mitrajlezowy. Niemniej wysiłkiem bohaterskich 
wojsk rosyjskich zajęte zostały w yżyny na północ 
od Butli i Komornik; pojmano do niewoli 22 oficerów, 
700 szeregowców i zabrano 2 mitrajlezy.

W  sekcji Ungwąru zaciekłe ataki przemożnych 
sił nieprzyjaciela na w yżyny południowe koło Roso- 
cltacza w  pobliżu Kozłówki i o trzy  wiorsty na Wsehód 
od Dolnej Różanki, odparte zostały ogniem, a  w  nie­
których miejscach bagnetami z wielkiemi dia przeciw­
nika przyczem węg&a „rosyjskie pojmały
wielką liczbę jeńców.

(Telepoez - Telepowee, w ieś na południowy 
wschód od Woli Michowe], ną stronie węgierskiej, 
nad rzeką Udawą. — BrutoWleć, Bemowa, Sianki, 
miejscowości nad Sanem, leżące ku południu, spada­
jące ku przełęczy Użockiej, — Butelka, miejscowość 
wprost na południe od Boryni, w pow. turczańskim, — 
a na południe od tej wsi leżą Wioski Butla i Kom ar­
n ik i — Red.).

W  KARPATACH.
Korespondent wojenny ?,Berj. T agb!" zaczyna 

przygotow yw ać społeczeństwo niemieckie do poraź- 
ki poniesionej w  Karpatach. Korespondent stwierdza, 
iż nie można liczyć na utrzymanie się wojsk austry- 
jackich na przełęczy Użockiej.

• • . »
Z Kopenhagi nadchodzą wiadomości, że pułki 

honwedów, znajdujące się na terytorium Królestwa, 
zostały stamtąd odwołane i są przewożone na 
W ęgry.

Wojna z Turcją.
ZE SZTABU ARMJi KAUKASKIEJ.

Urzędowme. 29 marca (11 kwietnia).
- W  - sekcji .Nadmorskiej 26'. uiarca (8 kwietnia) 

toczyfa się walka artyleryjska, W kierunku Olty nie­
znaczna wymiana strzałów. Na pozostałym froncie 
bez zmian.

BRAK ŻOŁNIERZA W  TURCJI.
S ło n ik a  27 (9) (P. A. T.) Donoszą z Konstanty­

nopola, ze ogłoszono tam sułtańskie. irade, wzywające 
do broni każdego, kto tylko jest zdolny do jej nosze­
nia, bez wzgfedu na wiek.

*  ♦  •

Operacje wojsk sprzymierzonych przeciw Dar- 
danelom trwają dalej. Na wyspie Leranos znajduje 
się 10.000 wojsk pod dowództwem gen. Burimana. 
Przybyw ają jeszcze wojska z Aleksandrii i Marsylji, 
a także i Australii i Nowej Zelandji.

W Smyrnie ma panować zupełna anarchja, a 
wojska tureckie nie posiadające podostatkiem żywno­
ści; rabują magazyny.

*  *  *

„Giornale d‘Italia“ podaje, że w porcie Aleksan­
dryjskim stoi 22 parowców, przeznaczonych do prze­
wozu óO-tysięcznej armji dla cieśnin. Do Aleksandrii 
przybędzie także 60-tysięczny korpus ekspedycyjny 
francuski*

Na froncie zachodnim.
W A LK IW EFR A N C JL 

Paryż, 28 (10). (PAT.). . Urzędowy komunikat 
o godz. 11 W. Między Orne i Mosełką starć W ojen­
nych nie było. Pod Eparges piechota i ar tyle r ja nie­
przyjaciela były bezczynne. Dzień minął, spokojnie. 
W szystkie pozycje w naszych rękach. Z zeznań jeń­
ców widać, jakie znaczenie miało rasze zwycięstwo. 
Niemcy od końca lutego skoncenti o\yali na tej części 
frontu całą 33 dywizję pospolitego ruszenia. Pod ko­
niec m arca dywizja ta po poniesieniu'wielkich strat, 
zamieniona została przez 10  dywizję czynną 5~go kor­
pusu armji, dokomplet.owaną najlepszem Wojskiem 
armji niemieckiej. Właśnie tę dywizję wyparliśmy 
z reduty pod Eparges, która przedstawia prawdziwą 
twierdzę. Niemcy wielokrotnie otrzymywali polece- 
nie trzymania się za Wszelką cenę. Wyjaśniano im, 
że pozycja tą ma bardzo ważne znaczeuie, a generał 
ich oświadczył, że w  celu utrzymania tej pozycji po­
święci dywizję i. korpus armji 1 0 0 -tysięczny, jeśli tego 
będzie potrzebą.

S traty  Niemców pod Eparges w ciągu dwóch 
ostatnich miesięcy dosięgają. 30 tysięcy ludzi,

W  Tesle M atm are zajęliśmy now ą linię transze!, 
odparłszy kontrataki1 niemieckie. Na północ Regny- 
\ille  umocniliśmy i nieco, rozszerzyliśmy naszą pozy­
cje pod Lorrin. Pół bataljonu, który posunął sie w no­
cy na 22 (4) kwietnia do wsi Besangełle-le-grande, 
znajdującej się między .naszym okopem i * okopami 
Niemców, otoczyły przeważające siły i wzięły do 
niewoli.

Na morzu.
B i tw a  m o r s k a ,

Sztokholm, 28 (1 0 ). (PAT.). Z Haugensundu dono- 
szą, że w nocy słychać było cd strony morza*;w. kie­
runki' v Utsire bardzo silną kanonadę.

' i Utsire na morzu Północnem w  pobliżu
połuflń ' zachodniego wybrzeża Norwegji. — Tak­
że prywatne depesze z. Bergen i Chrystian] podają 
wiadomość, że na morzu Północnem słychać było ka­
nonadę, — Red.).

W iadom ości telegraficzn a.
STOSUNKI WE WŁOSZECH.

Rzym, 28 (10). (PAT.). Wielu ochotników za­
pisuje się na skrócone kursy sanitarnej służby wojen­
nej w instytucie hygjenicznym i W uniwersytecie 
rzymskim.

Z Turynu donoszą, że zwolennicy neutralności, 
wbrew  zakazowi policji, zebrali się na mityng, prote­
stujący przeciwko mieszaniu się Włoch do wojny, ais 
wojsko ich rozpędziło.

W Chiasso aresztowano 3 Niemców którzy usi­
łowali wywieźć, z Włoch 1300 lii ów złotem i 1000 
lirów srebrem. Aresztowanych oddano władzom, 
sądowym. pod zarzutem kontrabandy wojennej.

W  Udine aresztowano zorganizowaną przez 
władze wojskowe -austryjackie szajkę przemytników,
1 lórzy przew ozili'kontrabandę do intendentury au- 
stryjackiej na wielką skalę.

„CZARNA REKA"
Sof ja, -S (to). (PAT.). Wydział prasowy ogłosił 

obszerne sprawozdanie., w kfórem przypisuje serb­
skiemu biuru prasowemu w Niszu puszczanie do pra­
sy europejskiej, jakoby wypadki W W alandowie byty 
wywołane przez powstańców, którzy pi zeszli z Buł- 
e;irji do serbskiej Macedónji. Komunikat bułgarski 
nazyw a insynuacją twierdzenie, jakoby oddziały 
ię/ły. formowane na terytoijum bułgarskieni i jaktmy 
rząd bułgarski był wtajemniczony w plan napadu m



2 ..SŁOWO ftOtSKlff1 lir 168 z d. 30/111 (12/1V) 1915.
Macedonję* Komunikat bnłgarski stwierdza, że kłam­
stwem jest twierdzenie rządu serbskiego, oparte na 
dokumentach, rozpowszechnianych przez serbskie 
biura prasowe, będących zeznaniami niepiśmiennych 
jeńców tureckich. Komunikat bułgarski oświadcza, 
że bułgarski punkt Widzenia z godnością przedstawio­
ny w  notach dyplomatycznych, nie obawia się śledz­
tw a; rozprószy ono wszystkie oskarżenia Serbów 
przeciwko Bułgarji i stwierdzi, że rząd serbski działa 
pod wpływem partji wojskowej, znanej pod nazwą 
„Czarna ręka“, która się stara podtrzymać opinję, ja­
koby Bułgarja gwałciła neutralność, przeto nierua pra­
wa żądać kompensat.

ZE STOSUNKÓW EKONOMICZNYCH.
Sztokholm, 28 (10). (PAT.). W  sprawozdaniu 

giełdowem „Berliner Lokalanzeiger“ donosi, że akcje 
rosyjskie bankowe, w  szczególności akcje piotrogr. 
Banku międzynarodowego i Banku rosyjskiego han­
dlowego, cieszą się pokupem.

Paryż, 28 (10). (PAT.). Miesięczne sprawozda­
nie o wpływach podatkowych stwierdza, że Wzrost 
wpływóW, zaznaczony w  lutym, trw a dalej. Po raz 
pierwszy podczas wojny wpłyWy celne podniosły się 
nieco, w porównaniu z odpowiednim okresem roku 
zeszłego, co dowodzi częściowego powrotu ruchu han­
dlowego. Sprawozdanie szczegółowo traktuje niedo­
bory podatkowe i zaznacza, że zmniejszanie się ich 
w  styczniu, wynoszące, w porównaniu z tym miesią­
cem roku zeszłego, 27 proc., spadło potem do 2 0  proc. 

1 różnicy.
WYLEW W MIT A WIE.

Mi ław a 28 (10) (P. A. T,) W ylew dwóch rzek 
: zatopił krańce miasta. Ludność nadbrzeżna zdołała 
fna czas zbiedz. W oda podniosła się o 11 stóp i wciąż 
przybywa.

N A D E S Ł A N E .
.Cena za wiersz 25 kop. *  80 hal., najmniej 4 wiersze.

P e n s i o n  „ A ś r i J T A M
obecnie ulica Romanowicza nr. 10. 1002

Pokoje wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. Obia­
dy w domu i do menażek od kor. 2 począwszy.

Na Bałkanach.
Przygotowania rumuńskie.

Bukareszt 28 (10) (P. .4. T.) Zarząd szkól woj- 
skewych ogłosił, że wszyscy młodzieńcy, którzy u- 
czą sic w liceach i wyższych zakładach naukowych, 
podlegający poborowi w  r. 1915, wezwani są do ja­
wienia się w komendach dnia 1 (14) kwietnia. Nastę­
pnie zostaną rozdzieleni po szkołach oficerskich dla 
odbycia kursu. Ochotnicy, przyjmowani będą po 
szkołach przygotowawczych do dnia 5 (19) września.

Bukareszt 29 (11) (P. A. T.) Z kół poinformowa­
nych donoszą o możliwości utworzenia się w niedłu­
gim czasie gabinetu narodowego z przedstawicieli 
wszystkich partji, który stanie bardziej stanowczo 
po stronie trójporozuinienia w  celu urzeczywistnienia 
dążeń narodowych.

YENIZELOS I KRETA.
Safonika 27 (9) (P. A. T.) Ludność bardzo jest 

wzburzona zamiarem Venizelosa porzucenia dalszej 
działalności politycznej?

Kreteńskic organizacje coraz energiczniej dążą 
do decentralizacji zarządu Krętą.

Poznańskie na pomoc Królestwu.
„Kurjer Poznański** z dn. 13 marca pisze, że w 

ciągu dwóch miesięcy wpłynęło na pomoc dla Króle­
stwa Polskiego pół miliona marek składek. Mianowi­
cie złożono do dyspozycji komitetu niesienia pomocy 
w Królestwie: l) w Banku Włościańskim biizko 140 
tysięcy: ?) w banku Związku Spółek zarobkowych 
przeszło 85 tysięcy, 3) w  konsystorzu przeszło 100 
tysięcy. Nadto do dyspozycji Rady Narodowej w pły­
nęło ogólnie „na bezdomnych*' znacznie ponad 1 0 0  
tysięcy.

„Akcja składkowa dała — pisze „Nurjer Poznań­
ski** — jak z tego w ynika, już dotąd bardzo pokaźne 
w yniki praktyczne. Ale niemniej doniosłe iest jej zna­
czenie moralne, jako żywego dokumentu naszej naro­
dowej solidarności i jedności. A, na żyw y ten pomnik 
narodow y złożyły się nietylko drogie kruszce, lecz i 
najskromniejsze a niezliczone kamyki przydrożne. 
Tak, jak obecna akcja składkowa sięgfa do najgłęb­
szych i najszerszych mas ludowych, tego nie byliśmy 
dot^d jeszcze nigdy świadkami. Zaprawdę, te skrom­
ne nazwiska maluczkich z datkami, na jakie je tylko 
stać, to złote głoski świadomości narodowej i narodo­
wej miłości, w yry te  na krwawym  pergaminie dzie- 

fjów wojny światowej, rozgrywającej się w połowie 
na ziemiach polskich. Ze szczególnem wzruszeniem 
czyta się pozycje, datków, nadsyłane przez żołnierzy- 
Polaków 7. pola wałki.“

„Z tej akcji składkowej przemawia sitó narodu. 
Wierzymy też, że i ona nadal manifestować się będzie 
niewstrzymanym potokiem dalszy cli czynów ofiar­
nych, byśmy możliwie wnet dotarli do całego miliona 
marek**’

„Ponieważ sprawa zakupna zboża przez Mię­
dzynarodowy Komitet Rockfellerowski w jednem z 
państw neutralnych nie dojrzała jeszcze dostatecznie, 
udaje się jutro Komisja z łona Komitetu niesienia po­
mocy w Królestwie w  okolice Królestwa, zajęte przez 
wojska niemieckie, aby na miejscu zakupywać niezbę­
dne artykuły żywności dla ludności, pogrążonej w 
biedzie. Komisja, na której wyjazd zgodziły się wła­
dze, składa się z PP. dr. Ludwika Mycielskiego, dra 
Kazimierza Hąci, Kazimierza Brownsforda, księcia 
Olgierda Czartoryskiego, Zygmunta Chłapowskiego i 
Jana Szołdrskiego. Komisja zajmie się ponadto po­
wołaniem w odnośnych powiatach Królestwa do ży­
cia Komitetów lokalnych z miejscowych poważnych 
obywateli, które to komitety mają być organami po­
mocniczymi tutejszego naszego Komitetu niesienia 
pomocy.**

„Na zakończenie nadmieniamy, że społeczeń­
stwo nasze nie może także zapomnieć o Galicji. 
W prawdzie Galicją zachodnią powinien się zająć rząd 
austryjacki, ale ponieważ z odezwy księcia-biskupa 
Sapiehy, z głosów prasy polskiej w Krakowie i w  
Wiedniu, craz z uchwał wiedeńskiego Koła Polskiego 
wiemy, że lud tamtejszy pogrążony jest w nędzy, ma­
my obowiązek narodowy przyczynić się do osusze­
nia łez nędzy choć w pewnym stopniu. Pam ięta o tem 
niewątpliwie nasza Rada Narodowa, dysponująca fun­
duszem, zebranym 'ogólnie „na bezdomnych** i w e­
sprze rodaków z tamtej strony kordonu częścią fun­
duszu.** .

Wielka Brytanja —  Polsce.
D. 24 marca, jak donoszą „Birż. Wied.**, przy­

była do Piotrogrodu z Londynu delegacja komitetu 
angielskiego — „Wielka Brytanja--Polsce**. Delega­
cja składa się z artystki p. L. Jaworskiej, kapitana 
angielskiego „Czerwonego Krzyża** - Ernesta Hart i 
studenta uniwersytetu w Manchesterze D. Mamyry- 
czewa. Gości z A glji spotkali na dworcu kolei fin­
landzkiej: wice-prezes Tow. wolno ekonomicznego p. 
L. Łutugin, działacz społeczny M. Czajkowski, oraz 
przedstawiciele piotrogrodzkiej kolonii, polskiej: pp. 
Babiański, K. Niedźwiedzki, Lewestam i inni. P. Czaj­
kowski powitał p. Er. Harta mową w języku angiel­
skim. P, Hart odpowiedział: „Ogromnie jestem zado­
wolony, iż nadarzyła nti się sposobność przybycia do 
kraju sprzymierzonego i zaKomunikowania zaprzyja­
źnionej i sprzymierzonej narodowości pozdrowień, 
przesłanych przez naród angielski.4*

Następnie p. E. Hart zaznajomił zebranych z hi­
storią powstania w  Anglii komitetu: „W ielką B ryta­
nia—Polsce**. organizacji Ićf po>VSlaf w
Londynie, poczem stopniowo powołane zostały do 
życia komitety we wszystkich większych i handlowo- 
przemysłówych środowiskach. Ludność Anglji bez ró­
żnicy w arstw  i startów bardzo życzliwie przyjęła 
myśl przyjścia z pomocą zrujnowanej przez najście 
wrogów Polsce. W  zbieraniu składek brali udział 
przedstawiciele najróżnorodniejszych w arstw  społe­
cznych, zaczynając od członków Izby wyższej, koń­
cząc na konduktorach tram wajowych i zamiataczach 
ulic. Do powodzenia w  zbieraniu składek przyczy­
niła się wiele młodzież szkolna. W  M anchesterze, 
Cambridge i Glasgowie na czele miejscowych komi­
tetów znajdują się lordowie-kanclerze uniwersyte­
tów.

Głos ,  Jim e s a ".
Najpoważniejszy dziennik angielski „Times** o- 

' głosił artykuł o sytuacji na wszystkich frontach, ar­
tykuł zasługujący na szczególniejszą uwagę i mogą­
cy rzucić wiele światła na dokonywujących się 
współcześnie operacjach wojennych:

„Przyszedł czas — pisze wojenny sprawozdaw ­
ca ,,Times’a“ — gdy należałoby rozpatrzeć ogólne 
położenie armji związkowych, aby określić najsku­
teczniejszą drogę, wiodącą ku głównemu celowi 
kampanji. Położenie związkowców naogół jest po­
myślne. Armja rosyjska zwycięsko odrzuciła ataki 
austro-niemieckie na całym froncie i wzięła P rze­
myśl a z nim całą armję. 7  miesiąca ńa miesiąc armja 
rosyjska staje ssię potężniejszą liczebnie i pod wzglę­
dem swych zasobów wojennych. Rosja pochłania si­
ły nieprzyjacielskie przeciwko niej wysyłane i tak 
czynić będzie w przyszłości, a my z naszej strony 
winniśmy być gotowi uczynić krok decydujący w 
najodpowiednieszej dla planów rosyjskich chwili. 
Dwa mil jony Austro-Nicmców, atkujących Rosję, 
straciły od stycznia nie mniej pół miljona ludzi. Gdy­
by nawet nowe posiłki mogły powiększyć szeregi 
nieprzyjacielskie, zw yżka siły" i przewagi zawsze bę­
dzie po stronie Rosji.

Oddawszy należny hołd francuskiej, belgijskiej 
i serbskiej armji, sprawozdawca ^TimesY* pisze 
dalej:

„Liczba wojsk niemieckich na zachodnim fron­
cie zasadniczo w ostatnich czasach zmianom nie u- 
legła i, jak dawniej, określona być może cyfrą półto­
ra  mHjona łudzi. Ostrożność każe przypuszczać, że 
cyfra ta przed letnią kamp-anją powiększy się do 
dwóch miijonów. W każdym jednak razie my, bądź 
co bądź, posiadamy na zachodzie znaczną przewagę 
Kczebną w sumie około miljona żołnierzy. Cyfry te 
nsprawiedłiwiaia zupełnie nasza strategję zaczepną,

naturalnie w granicach rozsądnych, a, więc bez a- 
wantur. Co zaś do rezerw, to rezerw y Rosji, Anglji i 
Francji w  dwójnasób przynajmniej przew yższają re­
zerw y Austro-Nieniiec — dadzą się one atoli zużyt­
kować dopiero wtedy, gdy nasze zapasy oręża i in­
nych m ateriałów wojennych dojdą do normy, odpo­
wiadającej zapasowi ludzi.

Zwykle po upływie ośmiu miesięcy walki, jednai 
ze stron wojujących osiąga zupełnie już określoną 
przewagę moralną.

Ciężkie, krwaw e, lecz jednocześnie nieokreślo­
ne w  rezultatach bitwy współczesne pozwalają 
mniemać, że siły wojenne Niemców zmniejszają się 
stopniowo Z drugiej wszakże strony nie mamy pra­
wa jeszcze przypuszczać, że siły powyższe zmniej­
szyły się w  takim stopniu, jakbyśmy życzyć sobie 
mogli. I gdy naw et armje niemieckie, zaprzestawszy 
ofenzywy, przejdą do obrony, to i wówczas będzie 
nam potrzebny każdy nasz żołnierz i każdy nabój, 
aby dojść do skutku gwarantującego zaw arcie odpo­
wiedniego pokoju.

O tem pamiętać musimy.
Trzymaliśmy się dotąd mocno i rozważnie, a- 

by dać Niemcom osłabić się w  szeregu napróżnych 
ataków, a rządom m ocarstw  związkowych dać czaS 
na zgromadzenie sił orężnych i zapasów wojennych. 
Byłoby więc obłędem niezrozumiałym mieniąc naszą 
strategję w chwili, gdy spełnienie tego planu zbliża 
się ku końcowi**.

Austrja a pokój.
|

Wiadomości o propozycjach pokojowych nie 
schodzą z łamów prasy rosyjskiej. Między innemi 
pisma podają teraz kilka szczegółów o tendencjach 
pokojowych w Austrjif Zwracają uwa&ę, że komuni­
kat „Fremdęnblattu**, zaprzeczający dążeniom poko­
jowym Austro-W ęgier, jest właściwie ich potwier­
dzeniem i należy uw ażać go za m anewr polityczny. 
Na ces. Franciszka Józefa napierają bardzo silnie W ę­
grzy, mający także oparcie w następcy tronu, arcyks. 
Karolu Franciszku Józefie, a sprzeciwiają się temu 
wpływowi reprezentanci arystokracji z hr. Thunem 
i ks. Lobkpwitzem na czele. Popierają oni obaj ten­
dencje wojenne i dążą do jej przedłużenia bez wzglę­
du na wynik wojny.

•  • «

„Russk. Słowo** podaje depeszę z Paryża, we­
dle której rząd monarchii miał znowu ogłosić komu­
nikat, zaprzeczający doniesieniom o zamierzonem za­
w arciu earaoi sinego  pokoiu. ...........

Natomiast rzym scy korespondenci „Echo de Pa- 
ris“ i „Daily Telegraph** stwierdzają, że w  ostatnich 
czasach były usiłowania dyplomacji austryjackiej, 
aby zainteresować Papieża w sprawię pokoju.

„Russk. Słowo** donosi z W arszaw y, że utwo­
rzony niedawno pod przewodnictwem Aleksandra 
Świętochowskiego blok polskich partji pod nazwa 
„komitetu demokratycznego*, wszedł w porozumienie 
z Demokracją NarodoWą i part ją realistów, wchodzą­
cych w  skład „Komitetu Narodowego**. Obecnie 
wszystkie wpływoWe grupy polskie w Królestwie 
zostały zjednoczone w  jedną całość.

Wiadomości b e żą c e .
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium

astronom. Politechniki w d. 11 kwietnia b. r.
Godzina

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr Opad 

w 24 g.
(g 2 pp.)

Temperatura.
N ąj- 

wy xsm N aj­niższa
7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

728*74
728*15
727-46

4-6
4-7
1-6

Nfc.l
N.4
N.5

J 8*2 +7*0 1*6

Uwaga: Pochmurno i deszcz cały dzień.

— Temperatura. Dziś o godz. 12 rano +4*5  
st. Celsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  poniedziałek „Cnotlilwa Zuzanna**, operetka 
w 3 aktach Jana G eiberfa.

W e w torek pierw szy raz „Rozwódka**, operetka1 
w 3 aktach Leona Fałl’a.

We środę pierw szy raz ,,Romantyczni**, kome­
dia w  3 aktach Edmtmda Rostand*a i część muzycz­
no-wokalna i humorystyczna.

W e czw artek „Rozwódka**, operetka w  3 ak­
tach Leona FaU’ą.

W  piątek pierwszy raz „Czy jest co do ocle­
nia ?**, farsa w  3 aktach Hennequinła i Veber’a — * 
część muzyczno-wokalna i humorystyczna. .

W  sobotę „Rozwódka**, operetka w 3 aktach 
Leona Fall’a.

W  niedzielę o godz. 3.30 popołudniu po zniżo­
nych cenach „Paryżanie na prowincji**, farsa w  * 
aktach E. GondinetFa. Wieczorem tego samego dfli* 
„Czy jest co do oclenia?**, farsa w 3 aktach Hena*

Porozumienie stronnictw polskieh.



ciunTa i V eber'a — i część muzyczno-wokalna i hu- 
morystyczna.

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Mariacki 5).

Teatr w Kasynie miejskiem — jak nam piszą — 
dziś jeszcze ostatni raz odegra efektowna i melodyj­
ką operetkę 3-aktow ą p. t. „Cnotliwa Zuzanna".

Jutro  po raz pierw szy zawita „Rozwódka", ró­
wnież malownicza operetka w  3 aktach Leona Falla* 
w której. rolę tytułow a kreuje p. Ludwika Blumen- 
tal-Błońska, nadzwyczaj sym patyczna i w ysoce uta­
lentowana artystka tutejszego teatru miejskiego. 
Obsadę pozostałych zaś ról stanowią pp.: L. Rogiń- 
ska, S. Harasimowiczówna, J. Kościukówna, dyr. 
A. Lelewicz, II. Miller, E. Kalinowski, Z. S ru id , W. 
Paszkowski, L. Zbucki, L. Łuszczewski i inni. W y­
reżyserow ał doskonale dyr. p. A. Lelewicz. Tańce 

'układu zńańego baletm istrza p. Stanisława Faliszew­
skiego. — Pałeczkę dyrygenta dzierży dyr. p. F. 
Słomkowski. ,,Rozwódka" grana była niezliczona 
ilość razy na wszystkich niemal scenach europej­
skich z ogromnem powodzeniem ze względu na bo­
gactw o pięknej muzyki, śpiewu i wielu komicznych 
momentów, zwłaszcza w 1-szym akcie, gdzie się od­
byw a rozpraw a sądowa,

— Uroczyste otwarcie sanatorium w  Hołosku. W
niedzielę rano pomimo fatalnej pogody liczny bardzo 
zjazd gości na mszę św. do sanatorium piersiowo cho­
rych w  Hołosku dał dowód, że społeczeństwo żyw o 
przykłasnęło myśli i już urzeczywistnionym 
zabiegom prezesa Tow arzystw a walki z gruźlicą, prof. 
Wiczkowskiego, uruchomienia tęgo " tik  bardzo po­
trzebnego schroniska dla cierpiących. Sanatorium 
mieści się w trzech pięknych pawilonach, z wielkiemi 
oszklonemi werandami; zasłonięte od północy, a zwró­
cone do południowego zachodu. Urządzenie pawilo­
nów schludne, bez zbytkownego komfortu, śćiśle do­
stosowane do potrzeb leczenia, szczególnie wyróżnia 
się trzeci, najmłodszy z pawilonów, zbudowany w 
1914 roku. Pracownia lekarska chenticzno-mikroskó- 
powo-bakterjologiczna urządzona wedle tegoczesnych 
wymogów nauki. Kuchnia, do najmniejszych szczegó­
łów czysta — rokuje o jakości pokarmów w niej p ro ­
dukowanych. Sanatorium miało pierwotnie charakter 
czysto humanitarny, dziś z konieczności stało się pła* 
tne, mimo to dążeniem* jest, aby obracać możliwy czy­
sty  zysk na leczenie — bądź bezpłatne, bądź płatne 
częściowo, biednych chorych. W  czasie uroczysto­
ści otw arcia pow stała myśl stworzena funduszu na 
utrzym anie niezamożnych chorych i na ten cel złoży­
li już datki: p. Tadeusz Okomicki 30 rb., dyr. Milew-V 
ski 40 kro., insp. dr. Muller 1 0  rb., p, Siemaszkowa 
2 0  koron.

Mszę św. odprawił przeor 0 0 .  Zm artwychw stań­
ców, ks. dr. Olejniczak. W  uroczystości uczestniczyli: 
prezydjum miasta Lwowa w  komplecie, dr; Sawczyń- 
ski, Siostry miłosierdzia w komplecie, docent uniwer­
sytetu kijowskiego dr. Neszczaliszenko, docent dr. 
Szumowski, docent dr. Franke, dr. Szczepański, dr. 
Kaczyński, dr. Owczarski, inspektor dr. Muller, radca 
Antoni Wiczkowski, pani Siemaszkowa i  w . in. Po 
m szy przemówił dr. Józef W iczkowski dziękując ze­
branym za tak liczne przybycie, a w szczególności 
podniósł zasługi prezydjum miasta, które stale ota­
cza zakład sw ą opeką; jeden z pawilonów nazwano 
imieniem „dra Tadeusza Rutowskiego". Prez. Rutow- 
wski dziękował w serdecznych słowach i w yraził u- 
znanie niezmordowanej pracy i w ytrwałości założy­
ciela sanatorium profesora dra Wiczkowskiego. Po 
tych przemówieniach zwiedzano wszystkie trzy  pa­
wilony i kuchnię zakładu, a po małej przekąsce i po­
gawędce, już około południa, liczne powozy odwio­
zły miłych gości do miasta._____________ ' ______

3
JERZY BANDROWSKI.

M IECZ p S Ł O W O .
(Ciąg dalszy).

— Powiadacie, że zbliżyliśmy się do rzeczywi­
stości! — wołają rozgoryczone „duszki". — Otóż wła­
śnie, czego nas uczy rzeczywistość. Jedna jest pra­
w da na świećie — miecz, jedno jest praw o na świę­
cie — siła! To się podczas pokoju czaiło, kryło, oble­
kało w różne formy, przystrajało, ale dopiero teraz 
stanął człowiek przed światem szczery i nagi, taki, 
jaki jest naprawdę.

I śmieją §ię „duszki" pogardliwie, histerycznie, 
z bolesną, krw aw ą ironją, zmęczone, biedne, bez­
bronne...

To, że się śmieją, to jeszcze nic. Ale olśnione bo­
leśnie tą nową „prawdą", zaczynają się według niej 
formować i urabiać, zaczynają się uczyć bezwzglę­
dności, tw ardego egoizmu, oschłości i nieżyczliwości, 
^ z b y w a ją c  się w popłochu tak drogoczennych klej­
notów, feK miłość, dobroć, w iara w człowieka i pra­
wość.

Mniejsza z tern, że one, same przez się słabe, 
niebezpiecznemi być nie mogą, choćby Bóg wie jak 
przejęły się swą rzekomą „nową praw dą". Ale trują 
siQ — a to jest zbyteczne i bolesne.

SŁOWO POLSKiE" nr. 168 z  d. 30/111 (1 2 /IV) 1915,
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— Osobiste. Dr. Józef Zakrzewski przeniósł się 
z  ulicy Asnyka na ul. MłKołńja 1$.

— Ogródki robotnicze. W sobotę wieczorem od­
było się posiedzenie komitetu ogródków' robotniczych. 
Przewodniczył obradom wicepr. dr. Stahl. Na komi­
tecie stwierdzono, że dzięki ofiarności gminy i osób 
prywatnych, komitet będzie mógł w  roku bieżącym 
rozdzielić więcej zienii pod ogródki robotnicze. Ze 
względu na ciężkie warunki, w śród jakich żyje cała 
ludność miasta, postanowiono rozdzielać grunty pod 
ogródki nietylko między robotników, ale też sfery 
urzędnicze, Wychodząc ze słusznego założenia, że w  
tych czasach zdrowa praca na łonie natury, prócz ko­
rzyści materialnych, da godziwą a  pożyteczną roz­
ryw kę. Komitet apeluje do Właścicieli gruntów oko­
licznych, leżących odłogiem, ażeby oddawali je  do 
rozporządzeni a komitetu, by nawet piędź ziemi nie zo­
stała nieuprawioną. Komitet przyjmuje również ziem­
niaki i nasiona, które składać należy w inspektoracie 
plantacji miejskich w  ratuszu* Tam lóWnież między 
godz. 12 — 1 można zasięgać wszelkich informacji u in? 
spektora Piątkowskiego. Rozdawnictwo działek pod 
ogródki rozpoczyna się już dziś W ratuszu, a trw ać 
będzie do 24 b. ir . między godz. 4—6 pop.

—Ubytek w  dowozie wiejskich produktów. Z po­
czynionych spostrzeżeń okazuje się, że w  porówna* 
niu z rokiem uhiegłym zmnejszył się obecnie bardzo 
znacznie dowóz wiejskich produktów do Lwowa z 
okolicznych miejscowości. Dość powiedzieć, że da­
wniej, w  dzień targowy, przejeżdżało przez samą ro­
gatkę Łyczakowską około 3000 fur, dziś zaś cyfra ta 
spadła do 300. Przyczyny tego zmniejszenia, poza o- 
gólnym stanem, wywołanym  toczącą się wojną, tern 
się także tłumaczą, że administracja rosyjska, zaka­
zała, jak wiadomo, żydom swobodnego krążenia po 
okolicy, podczas gdy dawniej, jeździli oni wszędzie i 
skupowali wszystko, co się sprzedać dało z nadmier­
nym zyskiem dla siebie. Przejściow y ten stan musiał 
odęzuć n#sz włościanin, i przyw ykły do swego nie­
szczęsnego pośrednictwa okazał się nagle bezra­
dnym, nie mogąc się odrazu zorjentować, że bez wo­
dzenia go na pasku przez niesumiennych spekulan­
tów, kii tern większemu własnemu pożytkowi i zado­
woleniu konsumentów będzie się mógł obejść.

— Przerażające cyfry. Na podstawie dat zaczer­
pniętych u najkompetentniejśżego źródła, możemy 
stwierdzić, żb podczas gdy przed paru miesiącami 
liczba wypadków wścieklizny we Lwowie wynosiła 
?—3 miesięcznie, dziś podniosła się do 2 —3 dziennie! 
Tyle podajemy na razie ku dalszej przestrodze mie­
szkańców, wkrótce zaś groźnemu temu niebezpie-

; czeństwu poświęcimy obszerniejszy artykuł.

• —* Pokąsana przez psa wściekłego. Dziś rano 
zgłosiła się na stację ratunkow ą Katarzyna Hrunek, 
2 0 -letnia dzewczyna z Radziechowa, pokąsana przez 
wściekłego psa. ♦

— W bójce na noże. Na stację ratunkow ą zgło- 
; sił się wczoraj Michał Kłak z dwiema ciężkiemi ra ­
nami w. okolicy lewego boku. Jak zeznał, rany te o* 
trzym ał w bójce na noże z jakimś kolegą.

— Obława w pasażu Mikolascha. Kieszonkow­
ców, operujących w  pasażu Mikolascha spotkała 
wczoraj wieczór niespodzianka. Oto stójkowi zam­
knąw szy obie bramy, wyłapali około 30 rozmaitych 
podejrzanych indywiduów.

— Tajemniczy wypadek. Za figurą Pana Jezusa ko­
ło bazyliki katedralnej znaleziono dziś około godz. 9

Gdy słowo staje się ciałem.
— Co widzisz, Tontniy, w obozie Osagów? — 

spytał pułkownik M urray swego podoficera, który 
Wspiął śię, jak kot, na wierzchołek drzewa.

— Czerwonoskórzy siedzą przed swemt wi­
gwamami i malują się czarno i czerwono (kolory 
wojenne), zaś w iatr donosi do mych uszu nutę pie­
śni wojennych! — odpowiedział wywiadowca.

— Dobrze. Przyjdziem y tu jutro! — rzekł zado* 
wólóny pułkownik.

Gdy na drugi dzień wywiadowca znowu w dra­
pał się na drzewo a pułkownik M urray spytał go, co 
widzi, odpowiedział tenże:

— Osagowie siodłają konie. Snać liczba wojo­
wników powiększyła się> bo widzę tłumy większe 
niż wczoraj. Młodzi wykonują tańce wojenne. Od 
strony prerji zbliża się oddział, złożony z pięciuset 
nowych wojowników.* W szyscy opatrują broń...

— Doskonale! — zawołał pułkownik M urray.— 
Z cigr ia posiłki, opatrują broń, siodłają konie — to 
znaczy, że możemy spać spokojnie. Nie będzie 
wojny. '

Najbezczelniejszy autor nie odważyłby się napi­
sać czegoś , podobnego. A jednak nie inaczej fozurpo  
wąno u nas przed wybuchem wojny narodów.

Niewątpliwie, iż niedaleki jest czas, w którym 
zręczni literaci i historycy udowodnią, nam, żeśmy 
się tej woinv spodziewali ba, żeśmy się wszyscy 
przygotowywali do niej jaknajstaranniej. Korzystaj­
m y/ z chwili, aby stwierdzić z całą stanowczością, 
iż tak nie było; „przeczucia" nasze były niezmiernie 
mgliste i nieokreślone.

rano, leżącą nieprzytomną jakąś młodą dziewczynę. 
Dziewczyna około 1 f le tn ia , z rozwianym  włosem, le­
żała tam zdaje się od mocy wtulona za figurą, ze tyl­
ko przypadek naprowadził na jej ślad. Obok niej le­
żała jakaś kraciasta chusteczka, którą zdaje się okry­
w ała głowę. Na ciele nie znaleziono żadnych znaków. 
Stwierdzono jednakże, że padła ofiarą gwałtu, a roz­
chodząca się woń alkoholu wskazywała, że dziew­
czę upojono do nieprzytomności. W śród wielkiego 
zbiegowiska pogotowiu ratunkowemu z trudem  przy 
pomocy przechodni udało się wydobyć dziewczynę 
z za figury i odwieść do szpitala powszechngo.

— Schw ytanie szajki bandytów. Naczelnik wydzia­
łu śledczego p. Sofronow przy pomocy rewirowych 
i agentów dokonał aresztowania niebezpiecznej szaj­
ki bandytów. Do szajki tej należeli poddani rosyjscy 
Reiser, Chochłowkin, Perlstein i Podbołotow, którzy 
od lutego grasowali w naszem mieście dokonując sze­
regu śmiałych rabunków. Szajka mieszkała przy ul. 
Wolskiej 1. 24, gdzie gwałtem sprowadził się, grożąc 
gospodarzowi rewolwerami. Powoli zatem miasto na­
sze zaczyna oczyszczać się.

A d a m  M a r e k  I
słuchacz praw, urzędnik magistratu

po krótkich cierpieniach/ zaopatrzony św. Sakra- fi 
mentami, zmarł dnia 11 kwietnia 1915 r. w 24 fl 

roku życia. fl
W smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem fi 

zapraszają krewnych, kolegów, przyjaciół i znajo- fl 
mych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we fl 
wtorek dnia 13 kwietnia br. o godzinie 4 popołu- f l 
dniu (czas ratuszowy) z domu żałoby przy ul. Pie- B 
karskiej 49, na cmentarz Łyczakowski.

#  Z Ameryki do Polski. Nadeszły do W arszaw y 
wiadomości, że wielu emigrantów polskich ma za­
miar powrócić do Polski po ukończeniu wojny. P rzy­
puszczają, że przynajmniej miljón, rozporządzający 
znacznemi oszczędnościami wróci do ojczyzny. Emi­
granci ci mają zamiar zakupić ziemię, pozostałą pp 
kolonistach niemieckich. Centralny Komitet Obywa­
telski, rózp&irująć tę kwestję, rozw ażał powstanie 
osobnej instytucji, któraby ułatwiała emigrantom na­
bywanie ziemi i zakładanie przedsiębiorstw handlo- 
wo-przemystówycli i zajęła się rozmieszczaniem e- 
migrantów.

0 '  Bilety na chleb zostały wprowadzone w  Au­
strii od d 8  kwietnia. Instrukcje na biletach są w y­
drukowane w dziesięciu językach. „N. Fr. Presse" 
podaje, że ces. Franciszek Józef, wzorując się na Wil­
helmie, w ydał zarządzenie, aby "członkowie domu 
cesarskiego otrzymywali chleb za takimi samymi bi­
letami, co reszta ludności. Osobiście cesarz dostaje 
ów chleb wojenny tylko na śniadanie, a na obiad i 
kolację dostaje już chleb pszeniczny.

0  Odwet Szwajcarii. W  odwet za nieusprawie­
dliwione wydalenie przez władze niemieckie Szwaj­
carów z Alzacji, rząd szwajcarski wydala gromad­
nie ze Szwajcarii Niemców.

0  O zawieszenie broni. W edług informacji ber­
lińskich kół politycznych, Stany Zjednoczone zabie­
gają o doprowadzenie do zawieszenia broni pomię­
dzy stronami wojującemi.

0  Z Niemiec. W edług „Daily Telegraph" na za­
chodzie i południu Niemiec wskutek mrozu zgniły

A przecież — od wielu lat narody europejskie 
cierpiały z powodu coraz to bardziej rosnących w y­
datków na armję.

Ludzie szemrali lecz płacili.. W  bezdenną ot­
chłań, którą był militaryzm, w ysypyw ano co roku 
cale pociągi ładowane złotem. Działo się to za zgodą 
społeczeństw.

Złoto jest może najpłodniejszem ziarnem na 
świecie. Można było przypuszczać, że, wydane na! 
zbrojenia, wojnę zrodzi z pewnością*

Co sobie myślelil wszyscy ci ludzie, którzy, 
w ydaw szy tak niezmierzone skarby na broń, zdzi­
wili się potem na widok pułków, w  ten oręż zaopa­
trzonych a dziś rozgoryczeni są z tego powodu, iż 
żołnierze tą bronią wałczą i ranią? Czy sądzono* że 
pieniądze, uchwalone na kredyty  wojenne, rozcho­
dzą się tylko na czerwone jeneralskie lam pasy? Je­
śli nie, to niema się czemu dziwić, zaś jeśli tak — to 
pokazuj^ się, że myślące społeczeństwa europejskie 
można było zmusić do wyrzucania miliardów —• 
na mc.

Rządy wiedziały —
Rządy mogły istotnie cdS więce; wiedzieć, mo­

gły ^przew idyw ali jak się ewentualnie wypadki u- 
kształtują, ponieważ nad. tem ich ukształtowaniem 
pracow ały, ale czy* to się stanie i kiedy >*4 tego ró­
wnież nie wiedziały, przynajmniej nie wszystkie. 
Zresztą dziś rządy, utrzymują «e społeczeństwami 
bardzo ścisły kontakt, społeczeństwa o wszystkiem 
wiedzą i m ają J&wy9 h •• Rizędsta wici eli, od­
powiedzią lny cii, energicznych i bacznych na >^szy-



..SŁOWO POLSKIE" -nr. 168 z d. 30/1H (li/!V) 1915.
ziemniaki. W  calem państwie daje się odczuwać sil­
ny brak pokarmu dla bydła.

-  Ucieczka Włochów z Ameryku Wielu młodych 
r Włochów ucieka potajemnie ze Stanów Zjednoczo­
nych , aby się zaciągnąć do wojska We Włoszech.

WALKI WE FRANCJI.
Paryż, 20 ( li) . (PAT ). Urzędownie o godz. 3 

popołudniu.
W  Bekji nad rzeką Aisne i w Szampanji toczy 

się walka artylerii. Otrzymano Wiadomości, potwier- 
. cbające nasze nkcesy pomiędzy Mozą i Mozelą, o 
których pisana wczoraj. W lesie Mai mar -przedłu­
żyliśmy.-front r-usz' w kierunku wschodnim, wzniósł­
szy kilka nowych okopów, i odparliśmy kilka ataków 
nieprzyjacielskich. W lesie Le P retre  posunęliśmy się 
naprzód na zachodnim kraju lasu, zwanym „ćwiercią 
rezerw ow ą4’, i zdobyliśmy niemiecki karabin maszy­
nowy. Przez caty dzeń padał deszcz ze śniegiem.

Paryż, 29 (11) (PAT). W ieczorny komunikat u- 
rzędowy:

W  nocy na 29 (11 kwietnia) Niemcy dokonali 
ataku na północ od Albert po obu brzegach rzeki Au- 
cre na nasze transzeje, położone pod Hamel i w lesie 
Tiepaly, ale odrzucono ich 'w  ręcznym boju.

Na wyż-ynie Argońskiej uporczywa walka rozwi­
jała się w ciągu całej nocy, przyczem zniszczyliśmy 
blokhauz nieprzyjacielski i zajęliśmy część transze! 
długości 300 m„ utrzym awszy w swych rękach zaję­
tą przestrzeń, pomimo dwu kontrataków nieprzyja­
ciela. Na przestrzeni między Mozą a Mozelą w rejonie 
Eparges—Combry nie było wcale walk piechoty od 
czasu naszej przewagi w dniu 27 marca (9 kwietnia).

W  lesie Ąilly w wyniku ataku, który wykonali­
śmy wieczorem 28 marca (10 kwietnia) zawładnęli­
śmy nową linją transze!,

W  lesie Marmar Niemcy zdołali w nocy odebrać 
nam transzeje, które w przeddzień utracili. Jednakże 
zostały w naszych rękach wszystkie pozycje przez 
■nas. zajmowane.

Dnia 26 marca (8 kwietnia) w  lesie Le P eite  
w zachodniej dąbrowie nieprzyjaciel wykonał dwa 
zajadłe ataki, ale odparliśmy je ogniem artyleryjskim 
i karabinowym.

Aeroplany nasze rzuciły 155 pocisków na morski 
dworzec kolejowy i odlewnie w Brugge.

DARDANELE
Ateny, 29 (11) (PAT.) Operacje wojenne w  Dar- 

danej ach i zatoce Saros trwają bez przerw y i pole­
gają na bombardowaniu, przeszkadzającemu Turkom 
w wykonyfyaniu robót.

Według informacji ze Sm yrny na górze i w  
twierdzy ustawiono nowe baterie. Blokadę Sm yrny 
przez flotę sprzymierzona wzmocniono od czasu prze­
darciu się przez Dardaneie tureckiego torpedowca pod 
komendą barona Klucka.

Salonika, 29 (11) (PAT.) Z Mitylene donoszą te­
legraficznie, że flota sprzymierzona w  ostatnich dniach 
znów bombarduje od czasu do czasu Dardaneie, zwła­
szcza nowe okopy Turków.

W szystkie wielkie statki sprzymierzeńców od­
płynęły w  niewiadomym kierunku.

Z TURCJI.
Ateny, 29 (II.) (PAT.). Dwie koleje żelazne tu­

reckie wobec braku węgla w stizym ały przewóz ■pa­
sażerów’. .

Komitet ..Jedności; i Postępu44 wciąż jeszcze jest 
panem położenia.

Ogłoszono w Turcji ogólną mobilizację.

WIELKA BRYTANJA -  POLSCE,
W arszawa, 30 (12). (PAT.). P rzybyła tu deputa-

cja komitetu „Wielka B ry tarja Polsce44, powitaną na 
dworcu p rz e z  przedstawicieli w ładzy miejscowej i 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego.

DELEGACJA BELGIJSKA DO ROSJI.
■ Piotrogród, 29 (11) (PAT.). Koleją finlandzką 

Ptzybyła delegacja belgijska z generałem dd Wittem 
na czele w celu Wręczenia orderów Zwierzchniemu 
Wodzowi Naczelnemu i oficerom armji rosyjskiej. 
Tłum, zgromadzony na dworcu, w itał gości belgijskich 
entuzjastycznie.

Delegacja odjechała w karetach dworskich do 
przeznaczonego dla niej pomieszczenia.

JEtfCY ANGIELSCY W NIEMCZECH.
Londyn, 29 (11) (PAT.) Rząd rozesłał memoran­

dum o złem obchodzeniu się Niemców z jeńcami an­
gielskimi. Memorandum zredagowano w formie pisma 
rządu angielskiego na imię am basadora Stanów Zje­
dnoczonych. Memorandum zaw iera dane za przeciąg 
te ś c iu  miesięcy.

PRZECIW KONTRABANDZIE.
Sztokhom, 29 (11) (PAT.) W  związku ze sprawą 

parostatku „England44. Rada ministrów postanowiła

powiększyć kary, przepisane przez ustawę celną, o- 
raz zobowiązać kapitanów i właścicieli statków do 
odpowiedzialności za należyte podanie, właściciela ła­
dunku.

NASTROJE WE WŁOSZECH.
Rzym, 29 (11) (PAT.) Od rana miasto, nabrało 

wyglądu obozu wojskowego.
Place i główne ulice koło gmachów ambasad 

niemieckiej i austryjackief, oraz domy, w którym mie­
szka ks. Bulów, są strzeżone przez karabinierów, 
konnicę i policję, gdyż było wiadomo o zamiarze u- 
rządzenia zgromadzenia w brew  zakazowi przez neu- 
tralistów  i zwolenników czynnego wystąpienia. O g. 
3 popoł. tłum próbował zgromadzić się na placu przed 
dworcem kolejowym, lecż został rozprószony.

Przeprowadzono liczne aresztowania. W  ciągu 
dnia w kilku miejscach dochodziło do starć pomiędzy 
policją a publicznością, która chciała podejść do do­
mu, w którym mieszka ks. Biilow. Między innnymi 
aresztow ano: redaktora dziennika „Popolo dTtalia44, 
Mussolimego, oraz znanego futurystę M arinetti’ego. 
W  gmachu. Lloyd u północńo-niemieckiego wybito szy­
by., Z wielu miast donoszą o zebraniach,- które się tain 
odbyły.

ADMINISTRACJA NOWEJ GRECJI.
Salonika, 29 (11), (PAT.). Istniejące: ód czasu 

zawojowania Nowej Grecji generał- gubernatorstwa, 
zamieniono na prefektury. Zwierzęta juczne, wzięte 
od ludności w zeszłym roku w diodze rekwizycji, 
zwrócono właścicielom.

NAPADY ALBANCZYKÓW.
Cetynja, 29 (11). (PAT.). Albańczycy rzucili 

bombę na łodzie transportowe, płynące po rzece Bo­
janie koło Skutari. Dwie łodzie, naładowane toWara- 
mi, zatonęły, jeden Czarnogórzec zabity.

Genuą, 29 (H ) (PAT.). U m arł m łćdszy  b ra t
papieża, m arkiz luljusz della Cbiesa.

DROBNE O G ŁO S ZEN IA
Cena za wyraz Ź1/* kop. = 8  h., najmniej 25 k op .= 80h .

Cena za wiersz 15 kop. =  50 hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia ooszukuiycycb orace w rubrykach J^auka I wy­
chowanie" „Posady ooszukiwane" i ..Zarobek — Służba4'4 

za wyraz 2 kop. =  6 hak, najmniej 2.0 kopr = 6 0  hal. 
ZWRAC MY ■ ' v m E  P. I  osób. aadsylaiacycli ood 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfre) ie  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwvcza» nieznani Administracu. Przestrzegamy orzed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale Zalecamy dnlacrante łedynle odolsów. 

Poleconych listów z ofertami nln orzyfmofemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iednel osoby. 

og<as/«iacenn) znanej nie umieszczamy

NAUKA I WYCHOWANIE,
Kurs języka rosyjskiego, konwersacja, gramatyka, li­

teratura, 3 ruble miesięcznie. Nauczycielka z Rosji. żgło 
szenia pod „Rosja“ do Administracji. a539

POSADY POSZUKIWANE.
Asystent farmacji starszy poszukuje posady lub za­

stępstwa. Łaskawe zgłoszenia Jan Góbel, Lwów, ul. Ka­
spra Boczkowskiego, !! p . _____________ b544

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE 
Kilka beczek kapusty kwaśnej szlachetnego gatunku

sprzedam. Hóflinger, sklep, Teatralna, 8.________  k558

KUPNO f SPRZEDAŻ.
Sprzedam 3000 korcy (a 100 kg.) kartofli stołowych

białych i żółtych po rb. 2*— za korzec. Jęczmień „Hana“ 
100 kg. po 8 rb. Jarą pszenicę białą U rb. za 100 kg., loco 
dwórJ3ziedzilów koło Jaryczowa Nowego.__________ ł537

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE 
Podania do władz, świadectwa i inne po rosyjsku

jak również tłumaczenia sporządza doskonałym językiem 
Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewicza, ul. A- 
kademicka 18, telefon 417.   s487

Zlecenia do Tarnowa przyjmuje do środy wieczór.
Wiadomość ul. Senatorska 5   561

są codziennie do nabycia (hur­
townie i detajlicznie) skład ul. 
3 Maja 1. 21 w podwórzu na 
lewo. Dla PP. kupców znaczny 

opust. . 556

B A N K  R O L N IC Z Y
S a lfc yjs . T o w a r z y s t w a  6 o s p o d a r$ k ie g o

LwAw, ul. Koiciuszki 1.1*
poleca 331

na sezon wiosenny koniczyn; czerwoni
i Inne nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, oleje 

maszynowe i cylindrowe- — Kupuje jare zboża.

Kwiaty kościelne l Ą H i r S S
wienia dostarcza pracownia Ligi Pomocy Przemysłowej, 
Lwów, ul. Pańska 1. 11, II piętro. 5 46

inna
sprzedaje loco zapotrzebowanie

%
N a j t a ń s z e  p i  in o  p o ls k ie

GAZETA PORANNA
zecaywiśei* największy na­kład w Królestwie PolskięmGROSZE

je s t ona bojownikiem idei samodzielności gospodarczej na­
rodu polskiego. Podaje zawsze żywotne iw aźnd artykuły 
wstępne, a obok nich wszechstronne informacje z zakresu 
życia gospodarczego, społecznego i politycznego, zarówno 

w kraju jak i zagranicą. ,
Przyjmujemy ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich.

Przedpłata z przesyłką pocztową: 302
R oczn ie . . . . . . rb. 4 k op . —

.P ó łro czn ie  . .  . . .  . „  2 „  — ■ .
K w artalnie . . . , . • » 1 „ “
M iesięczn ie  . . . .  . . — » 40

Z m ian a adresu  k op . 20.
Zagranicą: z przesyłką miesięcznie kop. 90.
C ena eg zem p larza  1 k op ., na prow incji i k o le ja c h  2 k o p . 

O G ŁOSZENIA .- Przed tek stem  1 w iersz  petitu  kop. 75, w  te k ś c ie  przed, 
k ron ik ą  lub d ep esza m i 1 w iersz  petitu  rb.' i*so, rek lam y  za  w ier sz  p etitu  
k q o . 50. za tek stem  1 w iersz  p etitu  kop . 20, n ek ro lo g ja  1 w ie r sz  p etitu  
k óp . 2©, m argin es na 1 str. rb. 10, m a rg in e sy  d a lsze  p o  rb 7 k o p . 50 

drobne za w yraz kop . 3. P ierw szy  w yraz i t łu s ty  druk p od w ójn ie .
Adres redakcji i administracji I goda 5, W arszawa. 

Istniejąca od lat 30 fabryka wyrobów z papieru

S . W . N iem ojow skiego i Sp.
nawiązawszy stosunki z Sissowską fabryką bibułek, uru­
chomiła także dział wyrobu tutek i bibułek i poleca prócz 
papierów listowych i kopert także swoje znane z dobroci

TUTKI po cenie od 8 kop. za 100 sztuk
bibułki zaś po 1V3 kop. za paczką. 493

Do nabycia w składzie fabrycznym ul. Akademicka 
(obok Izby handlowej) oraz we wszystkich trafikach. 
Fabryka mieści się przy ul. Asnyka 9 (dom własny).

W F* Żądać proszę wyraźnie tutek Niemojowskiego.

Fabryka „ T L E N "
wyrabia i poleca do nabycia 

Mydła toaletowe i lecznicze.
T lęnolę: wodę do ust, pastę I proszek de zębów. 
Wody kolońskie i perfumy.
Proszek mydlany do golenia.
Szampon. —- Atrament. 1003
Q l O I O i O I O I O I O B O B O I O B O I O I O g
”  Parowa fabryka stolarska -

8 B ra c ia  W c ze la kQ
q Lwów, ul. Łyczakowska 27. Telef. 511. g
■ wykonywa wszelkie roboty stolarskie, nader prakty- ■ 
Q czne urządzenia do lazaretów i szpitali Polowych,, ft 
Jl przyjmuje materjał do obróbki na maszynach, ma JJ
O na Składzie gotowe roboty stolarskie, drzwi, opaski, r* 

okładziny szpalet, podłogi deszczułkowe i pandę- U

A . Jezierski Lwów, 
Hotel Imperial.

we wzorowych przekładach. 303
Blieher Clausen — S t r y i F r a n i o .  Powieść z życia duń­

skiego. Przekład Felicji Popławsk.ej kor. 1,20 .
©herbuliea W iktor —, P r z y g ó d  W ł a d y s ł a w a  

B o 1 s k i e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.2 0 .

Compain L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść- Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

Goulevain Piotr. N i e z n a n a  Wy s p a .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Couieyain Piotr — N a Ga ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

Crawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

Daudet Alfons —- N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

Daiedusaycka Ew a hr. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin Blinor — M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożył? 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.2 0 .

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczy ta z an- 
gielsk. Br. .Neufeidówna kor. —,60.

Hauch. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  pol ­
s k i e j .  Z oryginału duńskiego przeł.j. Klemensiewi- 
czowa. Cena K. 1,20

Haggard Bider — Be n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A. D. kor. 1,20.

Kipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło­
żył z.ang. Feliks ChwaJibóg kor. -—,60.

Mery Klaudjueg. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20 .

Mismandre Francissek. — P i s a n e  na  w o d z i e .  Ro­
mans Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej 
kor. —*60.

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60.
Orcsy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e- 

d r z e ń c a (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Romanowska St.-.~ N a d Mi c h ig a n e m. Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 
na konkursie i nagrodą kor. —,30.

R euter Gabrjela. -  „ S y n o wi e " ,  powieść kor. —*60.
Rod Edward — D a r e m n y  Wy s i ł e k .  Powieść. Przeł 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20 .
Rośny J. H .— D o k t ó r  H a r a m  bur .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20 .
— V a m i r e h. Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po­

tocki kor. —,60.
Royetta G. — Lul u.  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20
Serao Matylda — P o p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze­

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 1*20
Zora — D r o g a m i  Życ i a .  Powieść kor. 1,20 .

Nabywający powyższe dzieła bezpośre­
dnio w Administracji Słowa Polskiego 
przy ul. Zimorowicza 15 łub w Biurze 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasażu 
Mikolasza, otrzymają od powyższych 
cen 33ł/a0/o rabatu.

Dozwolone przez cenzurę wojenną* — Nakładem Soólki wydawniczej „Słowo Polskie44 w e Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk." we Lwowie u l Zimorowicza 15


